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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Września*

N. Pan udzielić raczył następujące roczne 
peusye i dodatki do pensy i: Panu Jdz. M ora­
wskiemu, Tajnemu Radzcy, Senatorow i, rub. 
sr. 3 7 5 0 ; P. Franc. Gościmskiemu, starszemu 
urzędnikowi Sekretaryatu Sianu Królestwa Pol. 
r. sr. 5 0 0 ;  P. Jan . Michalskiemu, Sędziemu 
T ryb. Cyw. gub. kaliskiej, r. sr. 8 1 0 ; M aryan- 
nie Staniszewskiej, wdowie po woźnym przy 
Sądzie pok. i czworgu dzieciom , r. sr. 26  k. 
2 5 ; P. Helenie K rajew skiej, wdowie po Sę­
dzim Sądu Appel. K ról., r. sr. 222  k. 7 5 ; P. 
Igu. Richter, Assessorowi Sądu poi. p o p r ., r. 
sr. 2 0 6  k. 25 . (D. c. u.)

Nakładem O rgelbranda, księgarza przy  uli­
cy Miodowej Nr. 496 , wyszło dzieło p. t . : »Po- 
mniki do historyi obyczajów w Polsce z XVI. 
i XVII. w ieku'., w ydane z rzadkich druków  
przez J . I* Kraszewskiego, cena zip. 5 .— W  tej­
że księgarni niedawno wyszło ważne dzieło K ra­
szewskiego p. t . : » Latarnia Czarnoksięzka «, 
obrazy naszych czasów, cena złp. 24.

Przy końcu m. Listopada r. b. w yjdzie z ko­
lei trzecia moja powieść, »Trapista, szkic z dzie­
więtnastego w ieku«, oryginalnie w dwóch to­
mach napisana. O snowa tej powieści wzięta 
jest z wydarzeń tegoczesnych, i główne w ypadki 
po największej części dzieją się w naszej stolicy.

W ydan ie  to dopełnione będzie starannie na p a ­
pierze welinowym z fabryki w Jez io rn e j, w ob­
jętości około 3 0 0  stronnic każdego tomu. P o ­
nieważ co rok ciągłą koleją w jednakowym  cza­
sie wydawać zamierzyłem moje dalsze pisma, 
dla tego starałem się ustanowić jak najdostę­
pniejszą cenę. —  R. K. Laskowski.

D nia 29 . z. m. zakończył życia we wsi C hoj­
now ie, pow. czerskim , ś. p. Krysztol Sarnacki, 
b. Sędzia Appel., w wieku lat 96.

O negdaj umarł tu ś. p. Daniel K o n d ra to w ic z , 
przeżywszy lat 85.

W  d. 28. Sierpnia r. b. w dobrach dziedziczu. 
O lew in, pow. wieluńskim, żyć przestała ś. p. 
Domicella z Taczanowskich Taczanowska, w do­
wa po Radzcy Stanu za czasów Księstwa W a r­
szawskiego.

G a 1 i c y  a.
Z e  L w o w a ,  dnia 5. W rześnia.

Jego C. K. Mość postanowić raczył, ażeby 
we Lwowie odbył się S e j m  p o s t u l a t o w y  na 
rok administracyjny 1844 .

Uroczyste zagajenie tego najwyźszein rozpo- 
rzędzeniem postanowionego S e j m u ,  nastąpi 
dnia 18. W rześnia r. 18 4 3

R °  s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 31. Sierpnia,

W  dniu 10. b. Sierpnia J J .  XX. Mości, pa­
nujący Xiąźę Nassauski i b rat jego Xiąże M au­
rycy  Nassauski tudzież Xiążę F ry d ery k  Hesseu-
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Kasselski odjechali z Peterliofu do Niemiec na 
statku p arow ym  m arynark i  Cesars. »Bohatyr.«

J .  C. W y s o k o ść  W .  X iązę Następca Cesa-  
rzewicz raczy ł ofiarować 5 0 0 0  rubli assygna- 
cy jnych  na rzecz mieszkańców miasta Orla, któ­
r z y  najwięcej ucierpieli od  zdarzonego tam w  
zeszłym M aju  pożaru.

Zdaniem R a d y  Państw a N ajw yżej zatw ier-  
dzonein w  dniu  2 2 .  Czerwca 1 8 4 0 .  r. domowi 
handlowem u w  Rydze  C a r p a n t i e r i K o m p -  
udzie lony  został w yłączny  1 0 -letni przywile j 
n a  ustanowienie żeglugi parow ej między P ete r­
sburgiem i R y g ą ,  tudzież na ujściach rzeki 
D ź w in y  i po Ryzskiej za toce, z w arunk iem , iż 
jeżeli takowy przywile j nie będzie p rzyp row o-  
dzo n y  do sku tku  w ciągu 3ch p ó r  żeglow nych  
zaczynając  od 1 8 4 0 .  r . ,  zostanie cofniony. — 
N ad to  N ajw yżej zaiwierdzonem 10. W rz e ś n ia  
1 8 4 0 .  zdaniem Kom itetu  P P . M inistrów temuż 
C arpan t ie r  pozw olono  używ ać niektórych ulg 
ce lnych  w parow ych  podróżach  między Peter- 
sburgiem , R y g ą ,  L ubeką  i S w u n e w u n d e ,  r ó ­
w nież  przez lat 10  i z temiż co i w pierwszym 
p rz y p a d k u  w aru n k am i,  zaczynając od żeglugi 
1 8 4 1 -  roku. G d y  wszakże C arpantie r  dotąd 
n ie ustanowił kommunikacyi tego rodza ju  mię­
d z y  pomienionemi punktami i naw et nie posiada 
sta tków  p a row ych  do holow ania okrętów  po 
zatoce i ujściach D źw in y ,  przeto Ministerstwo 
S k a rb u ,  dla o twarcia innym póła do zap row a­
dzenia podobnego  p rzem ysłu ,  podaje do  po­
w szedn ie j  wiadomości,  że moc danych  C a rp a n ­
tier  i Koinp. w yłącznych przyw ile jów  ustaje w  
skutek 1 8 5 6  ar tykułu  X. tomu U kładu  P raw  

(w y d .  1 8 4 2  roku).

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 27 .  Sierpnia.

Rossyanie tryumfują teraz z pomyślnego w y ­
padku  spraw  serbskich, przez co przewaga i 
w p ły w  Rossy i w ow ych okolicach na przyszłość 
zabespieczone się b y ć  zdają. Młodzi wojskowi 
byli  zapew ne woleli w o jnę ,  ale gabinet nadto 
jest m ądry  i wie d o b rze ,  ze w ypadek  każdej 
w o jn y  jest wątpliwy. —  Rossyi polityka po­
lega na jej energii i p o z o r n e j  g o t o w o ś c i  
d o  w o j n y ,  na k tórej dobrze  wychodzi dla 
te g o , że wszystkie inne mocarstwa mniej 
więcej w o jn y  się boją. C ośm y w  dawniej­
szych naszych doniesieniach u trzym yw ali,  jak­
kolw iek  fakt a zdanie nasze zbijać się zdawały, 
to  się nareszcie spraw dziło : Rossya n igdy
w samej istocie przeciw m łodemu Księciu se rb ­
skiemu nic nie m ia ła ,  ale usilowauia P o r ty  i 
niek tórych  serbskich panów , k tó rzy  sądzili, ze 
w  tej rew olucyi daw ną nicpodległośći n a rodo ­

wą p rzyw rócić  będzie m ożna, spow odow ały  
gabinet petersburski do  energicznego k ro k u ,  
k tó ry  tez celu swego nie chybił ,  owszem le ­
piej się udał ,  aniżeli się spodziewać by ło  m o ­
żna. Po  ukończeniu  rewii nad niższym D nie­
p rem  i Dniestrem dostanie zapewne Królestwo 
polskie znów daleko mocniejszy garnizon, z 
czego sobie przynajmniej tuszą, że na  p rzy ­
szłą w i o s n ę  z n a c z n a  c z ę ś ć  w o j s k a  uży tą  
będzie do w ykończenia  krakow skie j kolei żela­
znej.  W i e ś ć ,  ja koby  w  Rossyi samej zanie­
chano zamiaru używania w ojska do robó t o k o ­
ło żelaznej kolei na trakcie p e te rsb u rsk o -m o ­
sk iew skim , jest bezzasadna; wielką część żoł­
nierza rozpuszczono ty lko chwilowo z p rz y ­
cz y n y  żn iw a , później rozpoczną się znów  ro ­
b o ty  wzmocnionemi siłami. — W e d łu g  zdania 
w ładz rossyjskich nadesz ły  z nad K aukazu  na ­
der  pomyślne wiadomości. W  południowym  
Dhagesthanie przytłum iono powstanie, a na mo­
rzu  Czarnein  dostało się w ręce korsarzom ros- 
syjskim kilka statków wiozących mieszkańcom 
gór b roń  i am unicyą ,  nie udały się też po d o ­
b n o  usiłowania przedsięwzięte na  granicy Aba- 
zv i i Mingrelii, końcem zdobycia  cytadel ros­
syjskich za pomocą śmiałych w ycieczek , tak, 
iż w idow nia  w o jn y  cozaz bardziej się ścieśnia. 
C z y l i  w s z y s tk i e  te doniesienia dostatecznie są 
uzasadnione, to czas w ykazać  musi; tyle się 
b y ć  zdaje rzeczą pew ną ,  że korzyści jakieś 
odniesiono. Doniesienia zawarte w gazetach 
francuzkich jakoby  próżnie na liniach kauka­
skich zapełniano wciąż świeżetni poborami 
w Polsce, nie mają w  sobie p raw dy .  O d  
czasu,  jak nie masz osobnej armii polskiej, 
wcielają rekru tów  polskich do armii rossyjskiej, 
i w tedy  ty lko wysełają ich nad K aukaz ,  k iedy 
k o rp u s ,  do którego należą, tamże byw a w y ­
słany. N ie b y łoby  naw et roztropnie w ysy łać  
tamże P olaków  w znacznej ilości, gdyż w ta­
kim razie liczne dezercye zwiększałyby ty lko  
siły  nieprzyjacielskie. —  ^  rossyjskich pro- 
wincyi nadbałtyckich dochodzą nas głośne skar­
gi, że tamecznych Ewangielików ograniczać i 
n iepokoić zaczynają. Miejsce nie pozwala w y ­
liczać wszystkie po jedyncze przypadki.

F r a n c y a
Z P a r y ż a ,  dnia 2. W rześn ia .

Podług  najnowszych wiadomości z Algieru 
z  dnia 20 ,  Sierpnia osobliwie zaś podług listów 
p ry w a tn y c h ,  wiedzieli tam w szyscy  o tein jak 
najdok ładn ie j ,  że M arszałek  Bugeaud p rzyna j­
mniej rok  jeszcze pozostanie w  Algierze jako  
G enera lny  G u b ern a to r ,  i że prócz tego posta-
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uowio.no jeszcze zaprowadzenie tak nazwanej 
arabskiej adm inistracji .  Ostatnia ta nowina, 
k tórą  sam G uberna to r  potwierdził jest nader 
ważną. Myślą tu ogólnie w Algierze, że admi- 
nistracya a ra b s k a , mająca F rancuzów  na czele, 
k tórzy  by dokładnie znali język , zwyczaje i oby ­
czaje lu d u ,  mającego się powoli przyzwyczaić  
do praw  fraucuskich, w yw ar łab y  w p ły w  jak 
najzbawienniejszy. P rojekt do tego juz  od da- 
w na b y ł  między papierami Ministerstwa i wszy- 
scy  życzą sobie jak najprędzie j jego realizacyi 
w  interesie nowej Kolonii. Dłuższe opóźnienie 
ty lko  szkodliwy w p ływ  w yw rzeć  może. W i ę ­
ksza część pokoleń arabskich poddała się, mo- 
znaby  im zatem dać organizacyą,  k tóraby  z pe­
wnością dwojaki iniala sku tek ,  zapobiedz bu n .  
tom ze s trony  tych pokoleń i dokonać upadku  
potęgi Abdcf- K ade ra ,  która się najbardziej je­
szcze wspiera na buntach miejscowo jrowstają- 
cy c h ,  a wynikających koniecznie z ciągłego nie­
po rządku  i anarchii. Skoro  ty lko  raz administra­
c j a  arabska porządnie i silnie się uorganizuje, za­
czną natychmiast tworzy ć nowe bataliony z k ra­
jowców pod  kierunkiem m łodych  i żw aw ych  
Oficerów francusk ich ,  które jak najlepiej słu­
żyć będą w interesie kraju . Sądzą ogólnie, że 
G e n e ra ł -L i ru tn a n t  Lam oric iere , k tó ry  bezwąt- 
pienia między wszystkimi Generałam i francu- 
skieini w A tryce najlepiej zna język ,  obyczaje 
i charakter  Arabów, stanie na czele arabskiej 
adm inistracji .  D o  pomocy dodadzą mu Oti-  
cerów różnych s to p n i , k tó rzy  służąc przez długi 
czas w  A fryce poznali dokładnie kraj cały i jego 
stosunki; prócz tego wstąpią do tej administacyi 
k ra jow cy , k tó rzy  znaczeniem swojern w pływ  
jakiś na mieszkańców wywierają.

Familia k rólewska będzie czekała na p rzy ­
bycie K rólowej W ik to ry i  pod przepysznym  
nam iotem, w ystawionym  tuż przy  miejscu w y ­
lądowania w  Treport.  K ró low a p rzyb ije  do 
tego miasta na baciku Yachtu "Victoria i Albert" 
równie  gustownie jak i bogato przystro jonym . 
Z namiotu pojedzie K ró l L udw ik  F ilip  wraz 
z Królową W ik to r y ą  w pysznej karecie ,  cią­
gnionej przez osiem paradnie  p rzyb ranych  koni, 
aż do zamku E u. Na zam ku ,  na znak ryce r ­
skiej grzeczności K ró la ,  pow iew ać będzie sztau- 
dar  królestwa angielskiego obok  tró jkolorow ej 
chorągwi. W o j s k a  pow ołane do E u  będą tw o­
rz y ły  p odw ójny  szpaler na całej drodze z T r e ­
po r t  do Eu. W k ró tc e  po p rzybyc iu  do zamku 
przedstawią K ró low ej p rzy tom nych  Ministrów, 
Generałów , urzędników  koronnych , C złonków  
ciała dyplomatycznego i inne znakomite osoby. 
Pojechali dzisiaj także do E u  najbieglejsi ar ty ­

ści z orkiestry  wielkiej opery  i komicznej o p e ry ,  
aby  tamże dać wielki m uzyczny  pop is ;  a w c z o ­
raj już odjechali członkowie teatru du Gymnase, 
k tó rzy  kilka razy  przed Królową grać mają. 
Je d n y m  słowem czynią w szys tko ,  co można, 
aby K rólow ej W ik to r y i  kilka dni uprzyjemnić, 
jak można najbardziej.  Bezwątpienia także 
m ieszkańcy w ybrzeżów  francuskich z nie mniej- • 
szą K ró low ę przyjmą radośc ią ,  gdyż w tamtych 
s tronach, będących  w ciągłym związku z Anglią, 
niema tak głęboko przeciw Anglikom w korze-  
n ionych przesądów, jak  w środkow ej Francyi.

Podług  jednej gazety G enera ł  Bugeaud i zna • 
n y  poeta W i k to r  Hugo mianowani będą  P ara  • 
mi Francyi.

Rozeszła się pogłoska, że znany  pisarz Ale­
xander D um as odebrał w ezwanie  na zajęcie g o ­
dności P rezydenta  dożywotniego R z ec zy p o sp o ­
litej Haiti, i że prosił o kilka dni czasu dla n a ­
mysłu i pozozumienia się z rządem. W i a d o ­
mo że au tor  A nthony  pochodzi z rodu  zmiesza­
nego z murzyńskim i że by ł  stałym obrońcą  in­
teresów m urzynów  naszych kolonii.

W iad o m o ,  że spadkobiercy  niedaw no zm a r­
łego Para  Anglii, M argrabi Hertford  zaprzeczyli 
p raw nem u posiadaniu foudów  francuzkich, n ie­
gdyś należących do margrabiego a które się p o ­
tem  znalazły  w ręku jego kam erdynera M ikołaja  
S u isse , na sum m ę 3 0 ,0 0 0  franków  dochodu. 
T ryb unał 1. instancyi u trzym ał te fondy  p rzy  
dzisiejszym posiadaczu, z uwagi na ogromną 
fortunę zeszłego L o rd a ,  znaną jego hojność i 
ztąd praw dopodob ieństw o  tego znacznego r ę ­
cznego daru.

Ponawia się w  te'j chwili daw na tradycya  o 
zna jdow aniu  się w Alsacyi bogatych min złota; 
pow odem  do tego jest now ow ydany  przez K ró -  

- la, P anu  C o ł la rd , przywilej na w ydo b y w an ie  
w  okręgu  Belfort miedzi, o łow iu , sreb ra  i in ­
nych  kruszców.

Z d n i a 3. W  r  z e ś u i a.

M e s s  ag  e r  obejmuje następujące doniesienie 
z C h e r b o u r g a  z dn. 2. m. b . :  «N. K ró low a 
W .  Brytanii dzisiaj rano  o pó ł do 7. w odle­
głości może 2 kilometrów od grobli portow ej, 
po  przed portem naszym przejeżdżała. B a te rye  
p o r tu  i wszystkich tw ierdz  pozdrawiały ją 1 0 1  
wystrzałami działowemi. N a  wszystkich o k rę ­
tach pow iew ały  bandery .  J .  K. M. Xiążę Jo in -  
ville dzisiaj rano  o 4. puściwszy się na morze, 
a b y  Królową spotykać, N. Panią już przywitał. 
L o rd  C ow ley  stanął w  zamku Eu.«

•—  —  W iadom ość  wczorajsza z M adrytu, 
że d. 2 6 .  m. z. Xiążę Gliicksberg, syn  Xięcia
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D e c a z e s , tym czasow em u hiszpańskiem u m ini­
strow i spraw  zagranicznych, Panu Frias, sw o je  
lis ty  w ierzyte ln e  jako spraw ujący  inleresa F ran- 
c y i d oręczy ł, w  w ielu  w zględach  jest uw agi g o ­
dną. P rzed ew szyslk iem  d ow od zi, ze  rząd frau- 
cuzk i n o w y  rząd h iszp ań sk i, n ie ty lk o  fak ty ­
czn ie, lecz też co  do form y uznaje, co  zap ew n e  
inn e z  H iszpanią w  zw iązkach  dyp lom atyczn ych  
zostające rządy do p od ob n ego  kroku sp o w o d u ­
je . P okazuje się oraz z  tej ok o liczn o śc i, że  
X iążę G liicksberg ob ecn ie  rzeczyw istym  c h a r ­
g e  d ’ a f f a i r e s  m ianow any, podczas k ied y  za 
cza só w  E spartery b y ł ty lk o  c h a r g e  d e s  a f ­
f a i r e s  d e  l a  l e g a t i o n ,  iż  rząd francuzki w  
.ściślejsze naw et z rządem  obecnym  w stąpić  
ch ce stosunki. P osła  do M adrytu w yp raw i z a ­
p ew n e d op iero  po  uchw alen iu  pelnoletn ości 
K ró lo w ej przez K ortezy .

Z  d n i a  4.  W r z e ś n i a .
M e s s  a g  e r  zaw iera dzisiaj obszerne d on ie­

sien ie  o  p rzyb yciu  K rólow ej W ik to r y i na z ie ­
m ię francuzką. (U m ieścim y je w  jutrzejszym  
num erze pisma naszego .)

W e d łu g  n ad eszłych  przez Anglią w iadom ości 
z H aiti, rząd tej rzeczyp osp o litej ośw iad czy! się 
d o w ó d zcy  naszej zacliodn io-in dyjsk iej eskadry, 
A dm irałow i M oges, z chęcią w yp łacen ia  sw ego  
d ługu  w' m onecie h ajty jsk iej, ale Adm irał nie 
chciał na to przystać. S ły c h tć , że 011 sob ie  
bardzo  ż y c z y ,  a b y  przylądek N ico lau s dostał 
się  w  posiadanie F ran cyi.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 2 . W rześn ia .

O b ecn ą  spokojność w inna B arcelona zręcz­
n ym  zabiegom  P ułkow nika  Prima, k tóry polra- 
łił dw óch  najn iebezp ieczn iejszych  człon ków  Jun­
ty  P anów  B enavent i Q ueralt z  miasta oddalić. 
U dali oni się w raz z sekretarzem  A yuntam icnla  
i z jednym  szefem  batalionu gw ardyi narodow ej 
do M a d ry tu , ab y  przedstaw ić rządow i żądania 
s to licy  katalońskiej. C hodzi zaś najw ięcej o to, 
że b y  rząd zapytał się w szystk ich  Junt prow iu- 
cy a lu y ch , czy  ma p ow ołać  k on stytucyjne K or­
te z y , c z y  też Juntę centralną. B arcelona o b ­
staje zaw sze  jeszcze przy  Ju n cie  centralnej. 
G d y b y  rząd na pow ołan ie tak ow ej Ju n ty  przy­
stać n ie  ch c ia ł, w ted y  mają w y sła ń cy  żądać 
jak  najw yraźniej od niego ab y  nakazał zgrom a­
dzeniom  ob orow ym , nadanie specialnej iuslruk- 
cy i reprezentantom  na K ortezach , tyczącej się 
p eln o letn ości K r ó lo w e j , której ogłoszen ie dnia  
8 . z  m. nad zw yczaj B arceloń czyk ów  ob u rzyło .

Skutek  tego posłannictw a będzie  miał jak 
najw ięk szy  w p ły w  na dalsze lo sy  B arcelony,

jeźli tym czasem  rząd n ie  p rzedsięw eźm ic ener­
g iczn ych  środków  do poskrom ienia anarchiczne­
go ducha panującego w  tern m ieście . P u łk o ­
w nik  Prim , którego zn aczen ie  zw ięk szy ło  się  
od  n iejakiego czasu, czych a  ty lk o  na najm niej­
szy  p ow ód  do rozbrojenia batalionu och otn ik ów  
Ju n ty . Już podob n o  w szystk ich  oficerów  p rze­
ciągnął na sw oja stronę, ob ieca w szy  im, że  ten  
sam stopień  w  w ojsk u  dostaną. G enerał A r- 
buthnot w ciąż jeszcze  w  cy tad elli zam knięty, a 
P u łk ow n ik  E chalecu  jeszcze  z M onjuichu nic  
w yszed ł.

Z d n i a  4.  W r z e ś n i a .

T elegraficzna depesza z Hiszpanii.

B a y o n n e ,  dn. 3 . W rześn ia . —  W  n o cy  
z d. 2 fi. na 3 0 .  S ierpnia batalion pułku »Prin- 
cipe« w  M adrycie  się zbuntow ał; żądał p rzy ­
rzeczon ego  mu urlopu dym issyjnego. B atalion  
ten  na m iejscu rozbrojono. 5  sierżan tów , ‘2 
pod oficerów  i 1 prosty  żołn ierz d. 3 0 . Sierpnia  
rano w ob ecn ości za ło g i, która się bardzo u le ­
głą b y ć  zdaw ała, rozstrzelani zostali.

K ró low a  i Infantka dn. 3 0 .  w ieczór do M a­
drytu p r z y b y ły  i z w ielk iem  uniesien iem  zosta­
ły  przyjęte . M adryt zu p ełn ie  sp ok ojn y .

D a n i  a.

Z K o p e n h a g i ,  dnia 2 4 . S ierpnia.

O słafnicm i dniami w y szed ł tu rozkaz gabi­
n e to w y , na m o cy  którego nie w o ln o  będzie  do  
D anii sp row adzać szw ed zk iej gazety »  A f t o  n 
b l a d e t , «  zap ew n e dla dążności jej nnlirossyj- 
sk ie j, która jak w iadom o jest także dążnością  
D anii i takow em i kroKami pew n o  się n ie w strzy­
ma. N a  podanie tym czasow ych  p rzełożon ych  za­
projek tow an ego s k a n d y n a w s k i e g o  t o w a ­
r z y s t w a ,  w  ktorem  przełożen i ci prosili o 
zniesien ie  w yd an ego  zakazu tegoż tow arzystw a, 
nastąpiła dnia 1 5 . następująca od p ow ied ź gabi­
n etow a: u C o  się ty c z y  najuniżeńszej prośb y
podanej przez Stud. T eo l. E ib e  i innych  studen­
tów , tw orzących  tym czasow ą d yrekcyą  tow arzy­
stw a pod nazw ą s k a n d y n a w s k i e g o  t o w a ­
r z y s t w a  za łożyć się m ającego , od p ow iad a-  
dam y, że po  zbadaniu raportu naszej kancelarvi 
w zględem  zakazu w yd an ego  p rzeciw  tow arzy ­
stw u temu* środki przez w ym ien ion e kollegium  
p rzed sięw zięte  całkiem  pochw alam y.

N i e 111 c y.
Pism o p eryjod yczn e D a s  A u s l a n d  zaw iera  

następujący artykuł o  poruszen iu  S łow ianskiem . 
"Pisma i pisem ka o stosunkach słow iańsk ich  na­
stępują szyb k o  jedno po drugiem , chociaż na
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wrące na W schodzie żywioły żadnego nie rzu- 
czają światła. D o rzędu tych pisemek należy 
tez »Panslavismus« improwizacyja do Pana Hr. 
Gurowskiego przez Antoniego Mauritius. Sło­
wiański wstręt przeciw Rossyi jest główną pod­
stawą tego dziełka, w którem autor dowieść się 
stara, że właściwa Rossyja nietknięta dotych­
czas od ocieplającej siły myśli europejskich i 
posiadająca dotychczas li tylko materyjalną cy- 
wilizacyję, w porównaniu z innemi ludami sła- 
wianskiemi zbyt jest słabą, aby wszystkim prze­
wodniczyć. Jakkolwiek pod względem moral­
nym twierdzenia tego nie odpieramy, zdaje się 
nam jednakowo, że autor w praktycznym wzgłę. 
dzie o spełnionych faktach zapomniał i im za­
nadto małe znaczenie przypisał. Rossyja jest 
potęgą, inne kraje sławianskic tern n ie  są, a 
tak ruchy sławiańskie w ogóle z korzyścią dla 
Rossyi być muszą, iłeże ogół ludności Rossyj- 
skiej podług statystyki ( n a r o d o p i s  s l a w i a n -  
s k i )  S z a f a r z y k a  prawie ludności wszystkich 
ludów Słowiańskich wyrównywa, do tego do­
dać należy, że z pomiędzy 1 6 — 17 milionów 
Słowian Zachodnich i 13 milion, Małorossyjan 
wielka liczba, a z tych ostatnich wszyscy są 
pod panowaniem Rossyjskiem; —  upada więc 
twierdzenie autora, że siła Sławian Rossyi w 
każdej chwili zaimponować może. — Ideje sła­
wiańskie szerzą się wprawdzie z nadzwyczajną 
szybkością a autor zapewne jest na dobrej dro­
dze, kiedy ostrzega, ażeby w płytkim kosmo­
polityzmie, jaki obecnie między Polakami w 
Paryżu w modę wszedł, nie szukano zbawienia 
Słowiańszczyzny ; przypisuje, jak wypadało, 
większą w a g ę  stronie narodowości i życzy, 
ażeby (podobnie jak rząd Pruski w  W rocławiu  
katedrę dla literatury sławianskiej założył, a 
rząd Saski zakładać zamyśla) tak też podobne 
katedry w W iedniu, w Lwowie i po innych 
miastach monarchii austryackiej założono, całe 
zas to dzieło fundacyją akademii słowiańskiej 
w Pradze uwieńczono. Zaiste wyznać trzeba, 
że obudzona oświata między temi ludami naj- 
lepszem byłaby h a m u l c e m  potęgi Rossyjskiej. 
Akademia sławianska w Pradze zdziałałaby cu­
da w świecie sławianskim i rozproszyła by nic 
jedną ułudę, której w dziejach ludów sławiań- 
skicli umyślnie się oddawają. W szakże, ażali 
faklum i potęga nie jest mocniejszą od powol­
nego działania duchowego, to znowu kwestyja, 
na którą autor nie odpowiada. Uwagi godny 
w tem dziele ton łagodny i przyjazny ku Niem­
com, dziwnie odbijający od wrzaskliwej nie­
nawiści Kollara i innych sławiańskich pisarzy 
przeciw Germanom — nienawiści, która mię­

dzy innemi i w dodatku do »Kwety« przy spo­
sobności broszury Hefftera » walka Niemców i 
Słowian od VI. wieku« widocznie się objawia.

Z F r a n k f o r t u  n. M ., d. 29. Sierpnia.

Pomiędzy łutejszemi bankierami wielkie wra­
żenie sprawiła yyiadomość, że centralny rząd 
amerykański odebrał domowi Rothschildów pro­
wadzenie interessów jego finansowych w Euro­
pie, a poruczył je domowi B a r i n g  et Comp. 
w Londynie.

K a s s e l ,  dnia 21 . Sierpnia.

U  wód w E m s odbyły się temi dniami zarę­
czyny tutejszego Xięcia Elektora H e s k i e g o  z 
Panną Berlepsch, córką Pułkownika, Komen­
danta rezydencyi. Narzeczona ma lat około 24, 
Xiążę zaś zaczął już 67. rok życia. Prz3rszłej 
małżonce swe'j przeznaczył w posagu 100 ,000  
tal. i prócz tego rocznej pensyi 40 ,000  tal. — 
Obrzęd zaślubin odbędzie się wkrótce u wód 
Wilhelmsbadt, lub w zamku Philippsruh pod 
Hanau. Ten fi-zeci związek małżeński Elektora 
heskiego będzie, podobnie jak drugi, morga- 
nackim (na lewą rękę); młoda małżonka nosić 
ma tytuł " H r a b i n y  Ha n a u . «

Z N o r y m b e r g i ,  dtiia 22. Sierpnia.
Od niejakiego czasu istnieje tu związek ma­

jący na celu upowszechnianie skromnych, bez 
przepychu pogrzebów. Teraz wydał Magistrat 
tutejszy ogłoszenie przeciw powiększającemu 
się tak bardzo w naszych czasach zbytkowi 
w ogólności, a mianowicie w ubiorze. W y j­
mujemy z niego następujące miejsce: "Przesa­
dzony zbytek, nieprzyzwoita chęć zabaw, śmie­
szny przepych w sukniach, szczególniej żon 
i córek, sług i czeladzi i t. d ., są prawdziwe- 
•ni nieprzyjaciółmi rodzin, bo uiszczą domowe 
szczęście i nie dozwalają powstać błogiej po­
myślności, którą mylnie spodziewamy się zna­
leźć w powiększonej obecnie konkurencyi han­
dlowej i przemysłowej  Aby temu złemu
koniec położyć, i utrzymać owe dobre mienie, 
które prawie stało się przysłowiem dla miasta 
tutejszego, niemasz innego środka, jak tylko 
ten, aby rodzice, mężowie, opiekunowie, nau­
czyciele, majstrowie i panowie, i w ogóle wszy- 
scy, co jakikolwiek w pływ mają, dobrym przy­
kładem przodkowali, j należących do siebie 
i podwładnych swoich do oszczędności przy­
zwyczajali. Jeżeli w innych krajach towarzy­
stwa wstrzemięźliwości wydają świetne owoce, 
tedy u nas towarzystwa przeciw niepotrzebnemu 
zbytkowi, zmierzające do skromności w odzie-
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n iu  i lepszej karności sług , słowem to w arzy ­
stw a oszczędności b y ły b y  przez w ielu  z rad o ­
ścią pow itane."

C z a r n o g ó r a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 2 5 . S ierpnia.

W e d łu g  najnow szych doniesień z C zarn o ­
gó ry  wielkie tam że panu je w zburzenie. W ła ­
dyka i W e z y r  H ercegow iny mieli się w  tym  
m iesiącu zjechać końcem  porozum ienia się 
względem  przedłużenia dotychczasow ego zawie­
szenia b roni. Poniew aż się jednak  na miejsce 
zjazdu  tego zgodzić nie m ogli, p rzeto  W e z y r  
w ysłał do W ła d y k i znajdującego się w  klaszto­
rze  O strogu depu tacyą, składającą się z K adego 
N icicza i kilku znakom itych T urków . W ład y k a , 
k tó ry  się b y ł dow iedział o poprzedniem  w ysła­
n iu  pew nych ludzi na zw iady i p rzez to  n ied o ­
w ierzać się zdaw ał, nie p rzy ją ł rzeczonej depu- 
ta c y i, dając jej do poznan ia , ze się w rócić 
m oże, skąd przyszła. L edw o co deputow ani 
puścili się w  drogę, aliści chm ara C zarnogórców  
napadła na nich, część pozabiła ,*część poraniła.

W iadom ość o tern w iarołom stw ie, po  kló- 
re'm w praw dzie nastąpiło natychm iast uniew in­
nienie ze stro n y  W ła d y k i w raz z zapew nie­
niem żalu i surow ego ukaran ia  sp raw ców , spra­
w iła  pom iędzy T urkam i jak  najw iększe oburze­
nie. W e z y r  H ercegow iny w ysła ł zaraz gońca 
do K onstan tynopola z doniesieniem  o te'm, a 
z  drugiej strony  ściąga w ojska końcem  surow e­
go ukarania C zarnogórców . W łaśn ie  już podo­
b n o  spalili T u rc y  przez zem stę trzy  w sie czar­
n ogórsk ie , za co znów  C zarnogórcy  w T urcy i 
k ilka trzód  zabrali i pas te rzy  pozabijali. T ak ­
że i now y nam iestnik w Scutari zaprzysiągł po­
dobno  C zarnogórcom , k tó rzy  przed dw om a la­
ty  zięcia jego zam ordow ać mieli, k rw aw ą zem ­
stę i silne do tego czyni przygotow ania. W  ogó­
le  cała tu recka  okolica C zarnogóry  wzięła się 
do  broni. W  Bosnii i K rain ie trw ają  także 
w ciąż niespokojności i n ieukontentow anie. Z na­
n y  aw an tu rn ik , Książę W assoew icz , uszedł 
podobno  z w ięzienia w  K ostan ty n o p o łu , gdzie 
w  ro k u  przeszłym  przez Baszę seutaryjskiego 
jako  w ichrzyciel b y ł o sa d z o n y ,- i  m iał p o w ró ­
cić do o jczyzny  sw ojej (M ontenegro ), gdzie 
m ieszkańców  gór do now ych  k rucya t przeciw  
T urkom  w zyw a.

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n e i r o ,  dnia 13. C zerw ca.

N adeszła tu  w iadom ość o zupełnem  pobiciu  
w ojska pow stańców  z prow incyi R io-G rande.

R o z m a i t e  w i a d o mo ś c i .
( Rozmaitości Lwowskie.)

NAPOLEON l l S i l l A L  BULIX.
(Dokończenie.)

N areszcie rzecze N apoleon ochłonąw szy n ie ­
co z g n iew u : »lł anie k o n tr-ad m ira le  M agon,
w ykonasz natychm iast rozkazy, k tóre dziś z r a ­
na w ydałem ... C o  się zaś ciebie tyczy  mój F a­
nie..." to  mówiąc, p rzystąp ił o jeden  k ro k  bliżej 
ku  adm irałow i Bruix. "D ziś jeszcze opuścisz 
B oulognę. W  dw udziestu-czterech godzinach 
dow iesz się o swoim losie.«

T o  mówiąc, odchodzi sp ieszn o , k ilku  ofice­
rów  od G enera licy i i kontr-adm irał M agon ści­
skają serdecznie rę k ę , k tó rą  im dzielny  Brlrix 
odchodząc podaje. N apo leon  w idzi to , i nie 
chce w idzieć lej oznaki czci, jaką B ruix od 
sw oich tow arzyszów  bron i odbiera. —  W  r o ­
k u  następującym  um iera w P aryżu  sław ą o k ry ­
ty  adm ira ł, nie zostaw iając żonie i dzieciom 
sw oim  innego m a ją tk u , prócz imienia z usług 
k rajow ych  najgłośniejszego i oprócz charak teru , 
k tórem u w  szlachetności żaden z m arynark i 
francuzkiej nie w yrów nał. —  —  —

Tym czasem  zaczęto na rozkaz C esarza w y ­
k o nyw ać poruszenia, ale zaledwie się p ierw sze 
statki na m orze p u śc iły , pow staje okropna b u ­
rza . N iebo czarnćm i zasute chm uram i, k raje  
raz po  raz straszliw a b ły skaw ica , p io run  bije 
po  p io run ie , n ieustannym  rykiem  w tó rzy  roz- 
dziczałej naw ałnicy  m orze, burzliw e w ichry ła ­
mią szyki o k rę to w e , a sp iętrzone fale rzucają  
statkam i na w szystkie s tro n y , życie m arynarzy  
w groźnem  niebezpieczeństw ie!

Stało się, co B ruix przepow iedział!
N apoleon  p rzypa tru je  się z okna swego n a­

m iotu tej okropnej b u rz y , naraz  zdaje się mu 
słyszeć jęk i w zyw ające na pom oc, nic nie mó­
w iąc nikom u, w ciska kapelusz na głowę i spie­
szy  na brzeg m orski. Tam  zastaje d rżące z 
przestrachu  tłum y lu d u , k tóre się zbiegały na 
to  dzikie w idow isko. Skrzyżow aw szy  ręce na 
piersi, za top iony  w myślach, spiesznym  krokiem  
przechadza się po nad  brzegiem  m orskim . Ś w i­
ta  cesarska , k tóra za nim pospieszyła, p a trzy  
w m ilczeniu na oblicze N apoleoua i rad a b y  w y­
czytać jego myśli. N ik t nie śmie ani w ydaw ać 
rozkazów  do niesienia pom ocy rozb itkom , ani 
też w łasnym  przykładem  zagrzew ać do pośw ię­
cenia sie dla tonących braci, przestrach  ogarnął 
w szystkie um ysły. N araz , co chwila w y ra ­
źniejsze jęk i dolatują uszu C esarza. Szalupa 
puszkarska napełniona m arynarską osadą i żoł-
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n ie rz a in i, c isk an a  w zd ę tem i fa łam i, u d e rz a  o 
w y b rz e ż e ; k r z y k  w o ła jąc y ch  p om ocy , ro z d z ie ­
ra  p o w ie trze , a le n ik t n ie  m a o d w ag i rzu c ić  się 
w sp ien io n e  i k ip iące  n u rty .

" C o  za ok ropne n ieszczęście!"  w o ła  N a p o ­
le o n  w  rozpaczy . „Przecież n ie  dopuszczę, 
ab y  ty le  w a leczn y ch  tak  marnie g inęło . H e j ! 
h o la ! D o  w iosła , do  ło d z i! W s z y s tk ie  sz a lu p y  
p o sp u szczać  w  m o rz e ! J a  sam  sp ieszę  n a  p o ­
m oc ty m  n ieszczęśliw ym ."

D o k o ła  g łębok ie  m ilczen ie , żad n e j o z n a k i 
ru c h u , na  tw a rz a c h  p o n u ra  n ie p e w n o ść : aza li 
się zap u śc ić  wr w alk ę  z ro z h u k a n y m  ż y w io łem . 
— O fic e ro w ie  m a ry n a rk i szepcą  z c icha : " W s z y .  
scy  zginiem , a n ik o g o  o ca lić  n ie  z d o ła m y , m o ­
rz e  się stra sz liw ie  ro z ig ra ło , p o trz e b a  n a  to  sza ­
leńca , a b v  te ra z  iść z n iem  w  z a w o d y :"  N a p o ­
leon  w idzi lęk liw o ść  m a r y n a rz y ,  to  go o b u rz a  
d o  ż y w e g o , w ięc  m ó w i do  n ich  z g o ry czą  i % 
sz y d e rs tw e m : J a k o ?  m ości P a n o w ie , lęk ac ie  
się zd ąsan e j fa li?  M oi g re n a d y e ro w ie  z p o d  
A rc o le  i M a re n g o , chociaż  śm ierć  ty s iącem  
p aszcz  z ia ła , n ie  zna li co  trw o g a !"  T o  rz e k ł­
szy , o b ra c a  s i ę , d a je  rę k ą  sk in ien ie  z sz lache­
tn ą  dum ą i te  m ów i s ło w a : K o m en d an c ie  G r o s ! 
każ  w y s tąp ić  p o d  b ro ń  p ie rw sze j k o m pan ii tw e ­
go b a ta lio n u . —  M oi w a leczn i to w arzy sze , 
ch o c iaż  n ie  są m a ry n a rz a m i, ja k  w y  m ości P a ­
n o w ie , n ie  u lę k n ą  się w zd ę ty ch  b a ł w a n ó w . "

N a  le  słow a ru c h  p o w s ta je  ze w szech  s tron , 
liczne  sta tk i ja k b y  n iew idom ą rę k ą  ro z w ija ją  
ż a^ le , ko m p an ia  n a p o le o ń sk ic h  g re n a d y e ró w , 
zn an a  z że lazn e j d u szy  i rę k i, sp ieszy  p o d w ó j­
nym  k ro k iem  i sta je  p rz e d  swro im  C esarzem , o - 
c zek u jąc  jego  sk in ie n ia , k ie d y  je j w  k ru c h ą  
lodź w stąp ić  ro zk aże . N a p o le o n  p o strzeg a  z 
radośc ią  m ęz lw o  sw o ich  w ia ru s ó w , m ów i do  
n ich  tem i sam em i s ło w y , k tó re  ju ż  n ie raz  w io ­
d ły  ich  p o  w a w rz y n y  b o jo w e : „D ale j za  m ną 
w a leczn i to w arzy sze , tam  b ra c ia  w z y w a ją  n a ­
szej p o m o cy !"

T o  m ó w iąc , sp ieszy  ś ró d  ty s iąca  o k rz y k ó w ; 
»N iech  *żyje C e s a rz !« p rz e z  p o ło ż o n y  n a  p rę d c e  
m ostek , i w sk a k u je  do  łodz i, n a  k tó re j d w u n a ­
s tu  s iln y ch  w io ś la rz y  ju ż  ro b iło  w iosłem . Z a 
nim  id ą  g re n a d y e ro w ie  m ierzo n y m  k ro k ie m ; 
je d e n  p o  d ru g im  b e z  żad n e j ozn ak i trw og i, n ie  
zw aża jąc  n a  w iszącą  p rz e p a ść  p o d  sw o jeu ii n o ­
gam i, p rz e b y w a  k ła d k ę ,  i w s tę p u je  do  łodzi, 
( i d y  się ta ju ż  nap e łn iła , w y d y m a  się o g ro m n y  
w ełn  z to p ie lisk a , u d e rz a  ja k b y  ta ran em  o b rzeg  
lo d z i ,  i o b lew a  C e s a rz a , k tó r y  p a trz ą c  p rz e d  
sieb ie  w  ro z h u k a n e  fa le , b y n a jm n ie j n a  to  n ie  
zw aża . "D a le j n a  o tw a rte  m o rz e !« grzm i głos 
N a p o le o n a .

W io ś la rz e  zap ru li w iosłam i, ale łó d ź  n ie  p o ­
m y k a  n ap rzó d , co ra z  w zrasta jące  b a łw an y  tłu k ą  
o  je j śc ian y  i zm uszają  ją  d o  w stecznego  b iegu .

"M y  sto im y  n a  jed n em  m iejscu ," w o la  N a ­
p o le o n  do  s te rn ik a . "D a le j n a p rz ó d ! C z y  n ie  
s ły szy c ie  jęk ó w  b r a c i , k tó r z y  w alczą ze śm ier- 
a ią?  I  w zb u rzo n e  m o rze  d a  się p o k o n ać , ty lk o  
śm iało i o d w ażn ie !"

1 w  te jże  ch w ili, ja k  g d y b y  O c e a n  dal o d ­
p o w ied ź  na  du m n e słow a C esa rza , n o w y  n a w a ł 
fali rzu ca  w stecz  n u rtu ją c ą  ło d z ią .

"S ire !«  w o ła  w io śla rz  n a  p rzed z ie  s ta tk u . 
"M o rz e  się rozsza la ło , tru d n o  się z n iem  n a  si­
łę  łam ać, w szy stk ie  n asze  n a tężen ia  n ad a rem n e , 
jeź li każesz  d a le j p ły n ą ć , n ie  rę c z ę  za  tw o je  
N a jja śn ie jsz y  P a n ie  i tw o ich  żo łn ie rzy  ży c ie ."

N ap o leo n  p a trz y  na  sw o ich  g re n a d y e ró w  s to ­
ją c y c h  w  śc iśn io n y ch  sze reg ach  z  p o n u re m  i 
śm iałem  w e jrz e n ie m , i d a je  zn ak  do  o d w ro tu . 
S te rn ik  p rzeg ią ł się  p o  n ad  ło d z ią  i g łó w n y m  
sterem  sk ie ro w a ł ją  k u  b rz e g o w i, d o  k tó reg o ż  
też  za  ch w il k ilk a  p rz y b iła .

»N a ląd!«  zak o m e n d e ro w a ł N a p o le o n . G re ­
n a d y e ro w ie  w y siad a ją  n a  lą d ,  a  C e sa rz  o p u sz­
cza d o p ie ro  o s ta tn i łódź, n ap e łn io n ą  w o d ą , tak ą  
w io d ąc  sam  z so b ą  ro z m o w ę :

"Z iem ię  m i d a jc ie ! ta  się n ie  ro z s tę p u je  p o d  
stopam i żo łn ie rza , n ie  g arb i się falam i, n ie  p ę k a  
w  p rzep aśc is tą  o tc łita ń , ziem ia d la  n a s  b o jo w i-  
sk iem , na  n ie j ro sn ą  w a w rz y n y ."

D eszcz  la ł  strum ien iem . G d y  C e sa rz  w y ­
s iad a ł z ło d z i , o sta tn i b a łw a n  g w a łto w n ie jszy  
n iż  p o p rz e d u ic z e , w zb iw szy  się w y so k o  w  gó­
rę , z ry w a  N a p o le o n o w i k ap e lu sz  z g ło w y , ja k o  
d a n in ę , k tó rą  zu ch w ała  śm iałość  C e sa rz a  sp ła ­
c iła  m orsk im  odm ętom . —

B ard zo  m ało  ro z b itó w  z szalup  p u szk a rsk ich  
z d o ła n o  u ra to w a ć , n a z a ju trz  w y rzu c iło  m o rze  
n a  b rzeg  w ięce j n iż  2 0 0  tru p ó w . B y łto  dz ień  
ż a ło b n y , tak  d la  o b o z u  ja k  i d la  ca łe j o k o licy . 
W s z y s tk o  sp ieszy ło  na b rzeg i m o rsk ie , i p r z y ­
p a try w a ło  się n a b rz ę k ły m  tw a rzo m  to p ie lcó w . 
W ie l u  op łak iw ało  p rz y ja c ió ł, zn a jo m y ch . N a ­
p o le o n  u siad ł dn ia  tego n a  od łam ie  sk a ły  n ad  
w y b rz e ż e m  m orsk iem  i ścigał p o n u rem  okiem  
szczę ty  o k rę to w e , k tó re  się w y ś liz n ę ły  m orsk ie j 
top ieli. N ag le  p ostrzega  coś z dala, a w sk azu ­
ją c  rę k ą , m ów i do  je d n e g o  z ad ju tan tó w , k tó r y  
stal za  n im :

" S a v a ry , w idz isz  tam  co ś  n ak sz ta lt czarnego  
p u n k tu , n ie  je s tto  g łow a lu d zk a?"

A d ju tan t zeszed ł n a  b rzeg  m o r z a , a  p rz y p a ­
tru ją c  się uw ażn ie , rz e k ł po  chw ili;

"N ie  m ogę d o b rz e  ro z p o z n a ć , a le m nie się 
z d a je , że  to  ład o w n ica  żo łn ie rsk a ."
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"Niepodobna!« odpowiedział C esarz, "gdy­
b y  nawet była próżna, nie mogłaby się tak dłu­
go utrzymać na wierzchu wody.«

W  tejże chwili rozpędzona fala morska roz­
lała się na brzegu i ustępując zostawiła na pia­
sku, prawie u nóg Napoleona ten zdała widzia­
ny  przedm iot: byłto kapelusz Cesarza, prze­
mokły jak gąbka.

wCóźto ja w idzę!« rzekł zdziwiony. «Nie 
spodziewałem się już widzieć go kiedy w  ży­
c iu !« — To rzekłszy, podjął kapelusz z piasku 
i otrzepnąwszy go z wody, zaniósł dumając do 
namiotu.

Oświadczając Szanowne'j Publiczności, iż 
now y kurs nauk na peusyi mojej zaczyna się 
z dniem 2. P a ź d z i e r n i k a ,  mam sobie za miły 
obowiązek polecić ją łaskawym względom r o ­
dziców i opiekunów i prosić, aby mnie jak do­
tąd swem zaufaniem i nadal zaszczycić łaskawie 
raczyli. Poznań], dnia 9. W rześn ia  1843.

M. M o l d e n h a u e r .

GROCH i K APU STA .

Doniesienie.
W  moim handlu sukna przy Szerokiej 

ulicy rsr. 20. w domu W . lladzcy  spra­
wiedliwości O g r o d o w i c z a  są, od dnia 
dzisiejszego poczynając, także gotowe
«lobrej,trwalej i gustownej 
roboty ubiory dla męzczyaii
po najumiarkowańszych cenach na sprze­
daż. J o a c h i m  M a i n r o t h .

Kto wadom wszystkich pobłaża, temu nikt 
nie chętny, bo każdy na tym świecie chce mieć 
monopolium wyrozumiałości tylko dla własnych 
głupstw swoich.

Ignacy pełen rozum ! — C zy w  rzeczy same'j 
tego jesteś zdania? — Jak  mam w ątpić, sam 
Ignacy co dzień mi zaręcza, że bardzo rozumny.

Każdy w ie, że miłość ślepa;-znam  takiego 
co dowiódł, że i bardzo zakatarzona.

D okładny pro tokó ł, choć z jednego tylko 
dnia życia człowieka, prawdziwsze o nim da 
w yobrażenie, jak dziesięć tomów subtelnych i 
rafinowanych dyssertacyi o charakterze jego.

Adwokat X. poczciwy i światły człowiek, ale 
nie na adwokata. — Czemu proszę pana D obro­
dzieja? —  Pyszny; strona przyjdzie do N ., 
chce się po obywatelsku z nim u winiarza roz­
mowie, o sprawie zainformować; on odpowie, 
że do karczem nie chodzi i że na klienta w biu­
rze swojem czeka. Chce kto processu dla zy­
skania czasu, on go się nie podejm ie; a tak 
nie dobrze, bo » co  w k o s z  t o  s i ę  i z m e l e «  
mówi przysłowie. — Nie troszcz się pan D o­
brodziej , nie wielu mamy tak naganygodnych 
adwokatów.

Mówił mi jeden: "N iech tam diabli weźmą 
Moskali, lubią zanadto pałki daw ać; a ja  sam 
lubię bić.«

Jak  wielki musi być twój smutek? —  Nie 
dość w ielki, żeby cię cieszył.

Czemu teatr polski w Poznaniu upadł? Jak  
nie miał upaść, zasiłek obywatelski nie w ystar­
czał i na liche pensye aktorów ; wielu nawet o- 
biecanej subskrypcyi nie zapłaciło. —  I cóż 
poczniecie. W ybudujem  wspaniały gmach dla 
sceny ojczystej — z czego ? — z subskrypcyi 
obywatelskiej. E. B.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek iciutru 
w P o z n a n i u .

Od dnia 3. do 9. W rześnia.

Dzień. Stan tern 
najniższy

lonictru
najwyż.

Stan
barometru. W iatr.

3. W rz.
4. -
5. -
6. .
7. »
8. - 
9. »

+  10,4° 
+  9,3° 
+  7,2° 
+  7,4° 
a- 7,6° 
-j- 7,8° 
+  10,1°

+ 16,9°  
+  H,4° 
+ 12 ,3°  
+  12,7° 
+  14,3° 
+  16,1° 
+  16,2°

28 * 0,2 = 
27= 8 ,1 . 
2 7 . 6,8 = 
27= 9,2 = 
28= 1,3 = 
28= 3,0 = 
28= 3,1 =

Zachodni 
dito 

Północ, z. 
1’oludn. z. 
Północ, z. 
Zach. pół. z. 

dito

liurs giełdy HerlliiskleJ.

Dnia 9. W rześnia 1843.
Sto­ N a pr. kurant
pa papie­ goto­

prC. rami. wizną.

Obligi długu skarbowego . . 3 i I04‘ 103’
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 — 103
Obligi premiów handlu liiorsk. — 90| —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3k 1021 101’
Obligi miasta B e r lin a ............. 3?; 103' —

» » Gdańska w T. . 48 __
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3t 102 J 102-i

» W . X  Poznańsk. 4 106J ____

» » dito 3 i 101 s 10f4
» » Pruss. W schód. 3'i — 103J
» » Pom orskie. .-. 3 103? 102?
» » March. Elek.i TC. 3-.

3»
103? 102?

» » Szląskie . . . . 102.' —
Frydrychsdory ......................... — 13A 13A
Inne monety złote po 5 tal. • — H f H I
D isco n to ............................. . . • — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 151| 150!
Obligi upierw. Bcrl.-Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . .

4
167

104

Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 i0 4 | —
Drogi żel. Berl -Auhaltskiej . — 136! 135!
Obligi upierw- Herl.-Anhaltskie 4 104! —
Drogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 77! —
Obligi upierw. Dysscl.-Elbcrf. 4 95 —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 72 —

Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 96? 961
D rogi żel. Bcrlinsko-Frankfort. 5 127 126
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 I04J 104!
D rogi żel. Górno-Szląskiej. . 4 n i  * U0-’

» » Beri -Szcz. Lit. A . . — — - *—
» dito Lit. B . . — — --

» » Magdeb.-Halberst — 116! —


